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Ja k  P ubliczność n an czas niech się  m ędrzec s i l i ,  
y  rodakow rozerw ać chcem y w  nudów chw ili.

L u d m i ł a  w o j c o w i e .
d u m a .

Wiersz Miarowy.,

N,astała cisza z noco ponuro, 
Ć m y  tylko w  k o ł o  l a t a ł y ,  

S p o k o j n y  księżyc skrył;się  za chmuro, 
I gwiazdy błyszczeć nie śmiały. '

T o m  I I I  j
n.



N a czarnej w ieży  zam ku O jcow a, 
W ybija  p ó łnoc W zegarze,

T en  o d g ł o s  coraz głębiej się chow a,
I w  głuchej ginie pieczarze.

D r z e w a m i  m ocniej w icher pow iw a,
I szumniej w strząsa  chw ast dziki, 

1 głośniej strum ień łąk ę  p rzep ły w a,
I  głośniej huczą puszczyki.

P o w sta ła  z łoża p iękna L udm iła,
P rze lęk ła  sennem m arzeniem , 

B ijąca p.ółnoc w  niej się odbiła,
Px'zejmujoc duszę w zruszeniem .

W idziała we śnie sw ego Kaźmierza, 
Jak  z n ią się żegnał n a  w ieki, 

K rew  w y try sk a ła  z p iersi rycerza , 
Śm ierć zaw ierała pow ieki.

T en  s traszn y  obraz p rze ją ł jo cało, 
Z am kow e okno otw iera, 

Milczenie n o cy  strasznem  się zdało,
Z bo jaźni o w  ciem ność poziera.

P rzeczucia sm utkiem  przerażające, 
Jej serca jotrzo tęskno ty ,

M ar i  straszydeł w idzi tysiące ,
Co z bliskiej snują sic g ro ty .



i 95

W  czarniejsze nieba k ry ły  się chmury,
I raz z łoskotem  zagrzmiały,

W  okropnym  huku runo ł grom z góry ,
1 skał posady zadrżały.

Z obłoków  ciemnych blade widziadła,
Na świat się nagle spuściły,

Na taki w idok zlękła i zbladła,
Ludm iła trac i swe siły.

A w tym  spostrzega swego Kaźmierza 
Już znio się żegna na wieki,

Krew  płynie z dzielnych piersi rycerza,
I śmierć mu zwiera powieki.

„Ludm iło w ierna ! (tak nadludzkiemi,
D uch jego ozwał się tony,)

„O brońcom  sław y, sw obód i ziemi, 
„Osięgłem  kraj przeznaczony.

„Niż życie więcej ciebie kochałem,
„O jczy zn ę  w ięce j n iż  ciebie.

„Miłości twojej godnym  być chciałem,
„I ległem w  kraju potrzebie.

„Ludm iło d ro g a ! płci twej ozdobo,
„Bóg rany  moje nagrodził,

„Co północ mówić wolno mi z loko,
„Co północ będę przychodził.
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Juz o d tąd  zawsze K aźm ierz p rzy b y w ał.
I pó łnoc pędz ił z L udm iło ,

Dzień z s ta ry m  ojcem w izach  jej u p ły w a ł, 
C ierpienie w  grób  jo w trąc iło .

Z jej sm utkiem  sm utek O jca p rzy b y w ał, 
R ozdziału  niezniósł z L udm iło ,

D zień po  jej stracie w  łzach  m u u p ły w a ł, 
C ierpienie w  g rób  go w trąc iło .

N a wieczno pam ięć ojca m iłości,
O jcow em  zam ek nazw ano,

T u  daw niej czcząc ich pam ięć i kości,
N a g rób  ich k w ia ty  sypano.

*
*  *
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M I Ł O Ś Ć  U T A J O N A .

Pow ieść p raw dziw a.

jVIlody "W ładysław m ieszkał w  W arszaw ie , i
s p ę d z a ł  m łodość w  usłudze krajow ej. Rodzice ze s ta ­
w ili m u znaczny m ajątek; m ógł b y ł w ięc bez stara-
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nia u trzym ać p rzysto jn ie  żonę, k ló rab y  z nim ucie­
chy i trosk i życia chciała podzielić. B ędąc sam b o ­
ga ty  n iep o trzeb o w ał oglądać się na m ajątek  w  w y ­
borze przy jació łk i, ow szem  m ógł iść śmiano za sk łon­
nością serca sw ojego. U m yślił w ięc niedać się om a­
mić b łyszczącym  pozorom , i tako ty lko  w y b rać  oso­
bę, o k tórej po  długiem  dośw iadczeniu , b y łb y  prze­
k onany , iż jest d la  niego s tw o rzo n ą , iż m a jednako­
w e z nim  gusta, i jed n ak o w y  sposób m yślenia.

W  w oln y ch  od zatrudnień chw ilach, o d w ied za­
jąc dom y sobie znajom e, najczęściej i najprzyjem niej 
b aw ił się u  P aństw a M. k tó rzy  niedaleko od niego 
mięszkali. Fam ilja M. oprócz rodz iców  składała 
się z syna i d w ó ch  córek. S y n  n azy w ał się L u d w ik  
b y ł  P orucznikiem  w G w ard ji. W alerja  starsza jego 
s io stra  m iała la t ośm naście, Rozalja m łodsza, koń­
czy ła  szesnasty.

B yw ając często ła tw o  m ógł uw ażać i uw ażał 
z ukonten tow aniem , jaki p o rząd ek , jaka p rzysto jna  
oszczędność i jak d obre  obyczaje, p an o w ały  w  ty m  
dom u. M atka godna szacunku kobie'ta, rządziła  go­
spodarstw em  dom ow em  z głęboko w iadom ością rze­
czy  i dośw iadczeniem ; um iała sobie naw’et u służą­
cych  pozyskać m iłość i p rzyw iązanie. O jciec k tórego  

zatrudnienia u rzędu  cały  dzień zajm ow ały, niem ógł b y  
w  lepsze ręce  oddać rzo d u  dom u. Obie córk i ozdo-
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bione przym io tam i duszy  i serca, i dobrem  w y c h o ­
w aniem , szanow ały  rodz iców  i p o d  okiem m atki, li­
czy ły  się b y ć  dobrem i gospodyniam i i zonam i.

Ze z tej ro d z in y  w ybierze sobie to w arzy szk ę  
życia , o tem  juz b y ł pew nym  W ładysław , ale k tó ­
ro  z nich w y b ra ć?  każda nnała  zale ty , jakie ży czy ł­
b y  znaleść w  przyszłej swojej m ałżonce.

Z tego pow odu  p o stan o w ił p rzez bliższo i dłuż­
szo zażyłość poznać sposób m yślenia obu sióstr. P rzy ­
k ład , k tó ry  w idział w  w łasnej swojej familji, nauczy ł 
go, jak po trzeb a  b y ć  ostrożnym  w  dobieraniu  żony. 
S t r y j  jego ożenił się b y ł p rzed  k ilku la ty , z m łodo 
p an ienkę , k tó ra  z pozoru  zdaw ała się być aniołem , a 
po  ślubie przem ieniła się w  jędzę, i w trąc iła  do g ro ­
bu  m ęża k tó ry  jo ubóstw iał.

O d to d  coraz bardziej zaczął W ładysław  uczę­
szczać dom  P aństw a M. P iękna  postać, dobre u ło ­
żenie, skrom ność,, w iele w iadom ości i m ajątek, czy ­
n iły  go w szędzie m iłym . Z tychże sam ych p rz y czy n  
d o b rze  go przy jm ow ano  w  dom u P aństw a M. Z w y ­
czajnie k o b ie ty  w  pew nych  okolicznościach w ięcej 
d ow cipu  i p rędsze rnajo od m ęszczyzn pojęcie. D la 
tego m atka zaraz dom yśliła się, do czego dożo te  od­
w iedźm y. Znając dobrze stan  jego m ajątku, życzy­
ła  sobie po łączenia W ła d y s ła w a , z k tó rąko lw iek
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z córek sw oich. Ale jak m atka trosk liw a o szczęście 
sw ych dzieci, i znając ich czułość, niecheiała po- 
chlebiać ich skłonności, pokazu jąc  im jako nadzie-

W ładysław  odw iedzał ich w  pew nych  godzinach 
regularnie, osobliw ie w ieczorem . Z atrzy m y w an o  
go często na kolacjo, i p rzez to  stał się co dzień 
bardziej dom ow ym  i poufałym . Poniew aż najw ięcej 
lubił baw ić się i rozm aw iać z W alerjo i R o z a ]  jo, p rzeto  
zaczęły  dom yślać sic dziew czyny, iż jedna z nich m u­
si b y ć  przedm iotem  jego odw iedzin. L ubo podobne 
spostrzeżenie, daje kobietom  p o w ó d  do p rześlado­
w ania i zawiści, jednakże obie sio stry  tak się kocha­
ły , iż zam iast zazdroszczenia, ży czy ły  sobie w zaje­
mnie tak  godnego męża. K ażdego razu  o d k ry w a ł 
W nich W ładysław  now e p rzy m io ty , tak , że w y b ó r  
zdaw ał mu się co dzień trudniejszym . Już żyw a i w e­
soła W aler ja, już spokojna i łagodna Rozalja, serce 
jego na przem ian ujm ow ały. D ojrzalszy  w iek W a- 
lerji i jej o tw artość , p rzez k tó ro  często skłonność 
sw ojo ku niemu zdradzała, bardziej go do niej p rz y . 
Wiozały,

Ale i W ład y sław  m ocne na obu siostrach uczy­
nił wrażenie; i czasem kiedy  b y ły  sam na sam z so­
bą, całe godziny o nim i o jego zaletach rozm aw iały . 
„C iekaw a jestem, jak się też to  skończy  (m ów iła raz 
ża rtu jąc  R ezalja do W alerji) pewno k tó rąś  z nas w y-
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bierze za zonę. Jakże b y łab y m  szczęśliw ą, kocha­
na siostro , g d y b y  ciebie w y b ra ł.”

U słyszaw szy to  życzenie, zarum ieniła się W a- 
lerja, uściskała siostrę i ośw iadczyła jej, iżby  p o d o ­
bnie b y ła  szczęśliw o, g d y b y  W ład y sław  ośw iadczy ł 
się o Iiozaljo .”

„P rzen iosłabym  się w ted y  do ciebie siostro , je­
śliby  już drogich naszych  ro d z ic ó w  nie b y ło , a spo­
dziew am  się że W ładysław  i ty , pozw olilibyście naj­
lepszej w aszej p rzy jació łce kętka  jakiego w  w aszym  
dom u.”

W  ty c h  okolicznościach ca ły  ro k  u p ły n ą ł. W ła­
d y sław  cięgle sta ra ł się o starszo siostrę . N akoniec 
p rzek o n an y  że po zy sk a ł jej w zajem ność; o św iadczy ł 
jej: iż b y łb y  najszczęśliw szy, g d y b y  m ógł p o łącz y ć  
się z nio w ęzłem  m ałżeńskim . W aler ja odesłała go do 
rodz iców , k tó rzy  nie odm aw iając m u, żądali ty lk o  
dłuższego czasu, aby  się. m łoda p a ra  lepiej poznać 
m ogła.

Zaledw ie Rozalja spostrzegła, iż W ładysław  sio­
stro. nad nio p rzen o si, coraz bardziej go unikała, 
niechcoc zam iarom  jego przeszkadzać; od tod  s taw a­
ła  się sm utno i szukała sam otności.

T ak  nagła zmiana hum oru , n ap rzód  W alerjo, p o ­
tem  ro d z icó w  zdziw iła. „C óż ci to  kochana có rk o ?
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(spytała się jej m atka pew nego poranku , g d y  R aza- 
łja w eszła do pokoju , dla oddania listu , k t ó r y  p rz y . 
mesiono do ojca.) Już od  niejakiego czasu dostrze­
gam, że jesteś zam yślono, sm utno, i że cię w szystko  
mało co obchodzi. W idzę naw et że bladość spędzi­
ła ż y w y  rum ieniec z tw ojej tw arzy . N ie jestżeś cho- 
1’0  ? ”

„N ie kochana m am o, nie jestem choro; nie zby- 
J i n  na mczern, a l e  niuazc ci w yznać, ż e  W  samej 

*'zeczy nie jestem już tak  w esoło jak  daw niej, a nie 
Mdem sama dla czego. W szakże mawiałaś m i często 
'ze so takie p rzy p ad k i, w  k tó ry ch  na chw ilę czujem y 
jakoś obojętność na  w szystko  co nas otacza. Mnie 
Się zdaje, że ta  nieszczęśliw a chw ila, teraz rta mnie 
Nadeszła. Bodź jednak spokojno kochana matko; mi- 
ż e  to; nie bój się niczego; m iłość tw oja, m iłość do- 
hrego naszego ojca i drogiej siostry , rosproszo  te  
chm ury żałości; pew nie niezadługo będę znow u spo­
kojno i w esoło.”

Jednak w esołość niechciała tak  p ręd k o  p o w ró - 
<JU’) jak m yślała Rozalja. W ted y  ty lk o  gdy b y ła  p rz y  
^  alerji, g d y  rozkochany  W ładysław  rozm aw iał znio 
0 ża rzen iach  przyszłego  szczęścia w  słodkim  zwioz* 

małżeńskim; w ted y  Rozalja b y ła  nie do pozna- 
łua* Z uniesieniem najżyw szej radości mięszała się do 
takiej rozm ow y, i w ychw alała  p rzy m io ty  dobrego

T om XIL *8.



W ładysław a; i m alow ała siostrze p rzy sz ły  jej stan 
z tak im  ogniem uczucia, że m ocno w zruszona W a- 
lerja rzucała jej się do szyi, przyciskała jo czule, i 
nieraz m ów iła: „Czemu?, d roga Roźaljo ! szczęścia
m ego z to b o  podzielić niem ogę.”

I W ład y sław  juz od  daw na w idział zmianę w  p o ­
stępow aniu  W aierji: „C oś brakuje tw ojej siostrze ?
M oże w iesz dla czego jest tak  odm ieniono ? P ow iedz 
mi, odkry j p rzy czy n ę  jej sm utku. Żadna ofiara nie 
będzie m i trudno, w szystko g o tó w  jestem uczynić 
by le  spełnić jej życzenia. K ochana W alerjo ! Los 
tw ojej siostry  niem niej mnie obchodzi jak mój w ła­
sny. C hciałbym  jej szczęścia rów nie jak  tw ojego.”

W ater ja niew iedziała co na to  odpow iedzieć; m ó­
w iła  ty lk o , że często p y ta ła  się sio stry  o p rz y c z y ­
nę sk ry tego  jej sm utku, ale że Rozalja zawsze jej 
odpow iadała , iż sama p rzy czy n y  tego sm ntku pojoć 
niem oże.

G dy  tak  na  żaden sposób  n iem o żn a b y ło  dojść 
praw dziw ego pow odu tęsk n o ty  tej cierpiącej dziew ­
czyny, w ezw ano dom ow ego lekarza k tórem u sic zda­
ło , iż siedzące życie R ozalji jest źródłem  jej choro­
b y .

Zapisał jej w ięc lek ars tw a i kaza ł w iele jeździć 
i chodzić. Fioząlja zażyw ała p iln ie  co przepisał, ale
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g d y  lekarstw o  jej cho ro b y  me zm niejszało, s tan ą ł 
d o k tó r na tern, aby  p rz y  pięknej nadeszłej po rze  wy* 
jechała do K arlsbad , 1 tw ierdził, że m oc m ineralnej 
w o d y , a najbardziej różność przedm io tów , ożyw i jo 
i rozw eseli. I na to  z ochoto p rzy sta ła  llozalja, i 
n ap rzó d  się już cieszyła z przy jem ności jakie jej sp ra ­
w i p o b y t w  tak  p ięknych  okolicach. „S podziew am  
się (m ów iła tro sk liw y m  rodzicom ) że p o w ró c ę  
z K arlsbadu ży w a i zdrow a; i że pew no  p o rzu c i mnie 
tęskno ta .” O jedno rzecz ty lk o  prosiła, to  jest, żeby 
jechała z samo m atko a nie zW alerjo , i d odała  ża rtu ­
jąc, że niechciałaby spraw ić n ieprzyjem ności siostrze 

p rzez  rozłączenie jej od  W ładysław a.”

T ak  w ięc  ty lk o  m atka i có rka p rz y b y ły  do 
K arlsb ad u . P ierw sze dni ich p o b y tu , zd aw ały  się 
po tw ierdzać  m niem anie lekarza. llozalja daw niej k  
d w i e  o k ilka m il w yjeżdżała z dom u, d la te g o  w szy ­
stko podobało  się jej w  K arlsbadzie, i z w dzięcznością 
w y zn ała  m atce, że się już czuje zdrow szo  i weselszo 
niż W dom u.

Jednakże zw iodła się b iedna dziew czyna; bo  le- 
ledw ie dziesięć dn i u p ły n ę ło , zn ik ł dła niej cały  
w dzięk  now ości, a daw na tęskno ta  w ró c iła , chociaż 
m atka w szelkich  sił dokładała , ażeby p rzez  p ilne 
zażyw anie zapisanych lek ars tw , i p rzez różne ro d zą  
je zabaw  rozw eselić u m y sł swej córki. Ze strachem

18*
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uw ażała, że im dłużej baw iła  się w  K arlsbadzie, tym  
bardziej rosno ł sm utek Rozalji. G dy już w szystkie 
w yczerpa ła  sposoby  jakie jej m iłosc maciezy'riska p o ­
dać m ogła, a nie w idzoc najm niejszego polepszenia, 
w róciła  z córko do Polski.

(D alszy ciog następ!)

W I E R S Z .
Na Śm ierć Jenerała BO B RO W SK IEG O , 

p rzez A n t o n i e g o  G o r e c k i e c o .

D o b r o w s k i  um arł, —  pieśń żalu, B ardow ie, 
Cicho w  noc ciem no zacznijcie;

C icho - niech nasi nie w iedzo w rogow ie 
Ze D o b r o w s k i  skończy ł życie.............
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Lecz gdzież nam ukryć rospaczc,
Gdy cały lud Polski płacze ?
W  najmniejszym domku wieśniaka,

Wszędzie żałość łzy wyciska,
Bo niemasz nigdzie Polaka,

Co nie znał jego nazwiska.

Jak K arpat wzniesiony w  chmury, 
J'rzewyzsza okolne góry;
Tak w wsławionych imion rzędzie, 
D o b r o w s k ie g o  p i e r w s z e  b ę d z i e .

Zawiści ! ty  zmilknij podła !
Potomność tę praw dę przyzna,

Gdy innych bojażń tyranów  uwiodła,
W nim tylko żyła Ojczyzna.

K tóż się porów na z tym mężem,
Co walczoc szyki olbrzymie,
W ykryślone nasze imie,

Pierw szy napisał orężem.

Powiedzcie A d y g i  brzegi,
Jaki strach latał w  Giermanów krainie, 

K iedy B o b r o w s k i  z  Polskiemi s z e r e g i ,

Na niebotycznym błysnął A p e n i n i e *



Renie! W isło  ! fc o  w o d y  to czy c ie  w spaniale! 
W ieszcza zaklęcie niech w  was czucie w zb u d zi. 

Staw cie p o m n ik  jego chw ale,
Ż y w io ły ! zaw stydźcie ludzi.

O ty !  ludzie L echa d z ie ln y !
W eź ten  p a ł a s z  n i e ś m i e r t e l n y ,

D o narodow ej skarbnicy;
Niech go w iek  w iekom  przesy ła ,

Bo już niemasz tej p raw icy ,
Co w arow nio  P o lsk i by ła,

Jeśli nam  k ied y  los s ro g i,
Każe pędzić dni w  o h y d z ie ;

Nie zbiednieją nasze w r o g i,
N a głos ten , Dobkow ski idzie.

M Y Ś L  I.

W ięcej m ałżeństw  ko jarzy  p iękność kobiety , 
niżli jej cnota.



D la dziewczyny k tó ro  zw ierciadło  czaruje, p ró ­

żne so p rzestrog i m atki.

M ałżeństw o  m a w iele  n iep rzy jem n o śc i, ale  s tan  

b ezżen n y  n iem a p rz y je m n o śc i żadnej.

M iłość jest często nagrodo m iłości.
U skarżam y się na niestałość p ięknych  kobiet. 

C zy liż w łasne ich w dzięki so d la  nich stalsze?

U bodzy w  pieniądze w iedzo że so ubogiem i, ale 
u b o d z y  W  rozum  n igdy  tego n iew ied z ą .

P ró ż n ia c tw o  niem a obrońców , lu b o  m a w ielu  

p r z y ja c ió ł .

N ik t nie jest w ielkim  w  oczach swego sługi, (po­
w iada p rzysłow ie) T o p r a w d a ! Ale ileż to  w ielkich 

ludzi sługi niem ajo.

W y jo tc k  z w iersza O  P rzyjaźni.

N ieszczęś liw i j?  zow io  p ie rw sz y m  n ieb a  d a rem , 

O na  sta le  ich  lo su  dz ie ląc  sic c iężarem ,
P o d a je  k w ia t  p o c iech y , w ś r ó d  ży c ia  p u s ty n i,
O n a  szczęś liw y ch  n a w e t szcześliw szem i czyn i, 

K ażde serce  se rce  jej prrfgnie, k ażd a  łza  jej w z y w a  
Szuka jej d rż ą c y  s ta rzec , szuka m ło d o ść  ży w a.
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Dziecie nawet wśród dzieci, gdy igra, swawoli, 
Już jedno z nich wybiera, z nim s ię  bawić woli, 
Najdroższych swoich fraszek c h ę t n i e  mu udziela,
I me znając co p r z y j a ź ń ,  już ma przyjaciela.
Śmierć nawet nie rozłączy co przyjaźń złączyła, : 
Aż do drugiego świata swój smutek przesyła,
I gdy nad przyjaciółmi płaczem straccneim,
Jeszcze się żtdem naszym połoczamy z niemi.

F. M,

W Y J O T K I.

z  D z i e j ó w  P r z e p y c h u .

Zwyczajny nocny czyp ek  Księżny Devokshuie 
kosztował w roku 1788. dziesięć g w i n e o  w  (gwi­
nea 4o. Złotych Polskich:) ubiór nocny Księżny R n- 
ł a s d  sto Gwineów.

Ksiozę A Y a e l i s  kupił w tedy konia za 1700 gwi­
neów, później na licytacji po Księciu K u m b e r l a s d  

klacz nazwaną D id  o za 1200. G w i n e ó w .  Gdy 
ten sam Książę w roku  1792. dla uszczuplenia wyda­
tków  wiele rzeczy sprzedawał, brał nńędzy innemi 
za konie po 700. Gwineów.
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W roku 1790. w  Wrześniu kupił Lord Darling­
ton konia nazwanego K o m e t a ,  wsławionego na 
wielu wyścigach, za 1200. Gwineów, co wszystko 
jest niczem w  porów naniu z Alexandrem W. K tó r y  

za B u  c e f a l a  dał i 3. Talentów, co znaczyło blisko 
58,5o o . ZŁPol;

Kiedy Pani Z am pebini pierwsza śpiewaczka O- 
pery  w  Lisbonie w ystępow ała na scenę, miała zw y­
czajno dijamentowo ozdobę za i ,56o,ooo. Złotych 
Wartości.

L o l l i a  P a u l i n a  kochanka K a ja  P b k c e p s ,  jaśnia- 
la  p rzy  weselnej uczcie ozdobo z pereł i szmaragdów 
których  wartość wynosiła: 4oo,ooo, 000. Sestercji 
(7,000,000 Złotych.)

Królow a Egiptu K l e o p a i r a  połknęła raz p rzy  ••• 
Uczcie perłę w artującą 1,875,000.

W  reku 1680: Król Hiszpański posłał swojej
Utalżonce sałatę z samych drogich kamieni.

Cesarz W i t e l l i u s  kazał ulać półmisek srebrny • - • 
k t ó r y  miał kosztować a ,000,000. Sestercji. (18,750.' 
Z łotych Polskich) Musiano za miastem osobny na 
to piec wystawić. Ten półmisek nazwano T a r c z o  
M i n e r  w y .
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P A T R Y O T A .
(Powieść.) 

przez Antoniego Góreckiego.

Chcoc szczur za dawne grzechy odżałować szczerze, 
Zam knął się. na pokutę w  Holenderskim serze,
Tam daleki od zgiełku i marności świata,
IN a cichem próżnow aniu pędził swoje lata,

W  tem koty  chciały zniszczyć pokolenie mysze* 
Przyszła wojna, o której nasz Krasicki pisze,
Wielki h y ł nieporządek u mysz tego czasu, 
Niemiały fortec, wojska, ni w  skarbie zapasu,
K ról ich słaby, lubieżnik, nie b y ł to  ów d a w n y ,  

Straszny wszystkim sąsiadom, koto-gromca sławny. 
Ostatni został środek, w  różne państw a strony, 
W ysłano zbierać składkę dla kraju obrony;
Pukają do naszego domu pustelnika:
„K to tam ?” k rzyknął sto razy, nareście odm yka, 
„Czego chcecie?” Posłani powiadają „Panie! 
C zynie wiesz w  jak okropnym  twój naród jest stanie. 
Zewsząd nas nieprzyjaciel napastuje liczny,
Daj cokolwiek, prosiemy, do składki publicznej.”

„Ach bracia moi mili (Pustelnik odpowie) 
„Wiecie, kocham ojczyznę nad mienie i zdrowie,



»>Lecz w idzicie  m o  m ożność , m o ch a tk ę  u b o g ą . 
»Cóz ja ? łz y  ty lk o  jedne o jczyźn ie  dać m ogę. 
1'o rzek łszy , s k ry ł  się nagle d o  serow ej jam y .

Ileż to  ta k ic h  u  n as  p a try o tó w  m am y  ?
Co ży jąc  w  o b fito śc i p o d  d o m o w y m  cieniem , 
Chco o jczyznę ra to w a ć  s ło w y  i w estchn ien iem . 
U czy ły  nas te  czasy  p rz y k ła d e m  nie jed n y m ! 
Zawsze się t r o n  o p ie ra  n a  p o sp ó ls tw ie  b ied n y

P o k r z y w a  i R ó ż a .  

(bajka.)

p rz e z  A n ton iego  G óreck iego .

P o k rz y w a  ro sn ą c  b lisk o  ró ż y  k rzak a , 
K rzy cza ła : „A  ty  tak a , t y  ow ak a , 
R ob isz  m i zaw sze zgorszenie ,
L ed w o  p ie rzch n ą  no cn e  cienie,

Z całego d o  ciebie św ia ta ,
R oje m o ty ló w  się z la ta . ’

„M oja  t y  P an i k o ch an a ,
(R zek ła  jej ró ż a  ru m ian a ,)
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Muszę ci p raw d ę  pow iedzieć niechcoea, 
W szystko to  m ów isz z zazdrości.
O to niemiej ty le  złości,
Nie bodź tak  w szystkich szczypięca,
Nie oceniaj bardzo  siebie.
B ędę byw ać i u ciebie.”

lid"! Jol T3n TSh,

T E A T R  N A R O D O W Y .

W  tych  dniach dano po  drugi raz now o kom ei 
djo z francuzkięgo p o d  ty tu łem  D w a j  A n g l i c y  
R ole dw óch A nglików  oddane b y ły  przez JP .P . K r- 
d l i c z a  i S z y m a n o w s k i e g o . T rudno  żodać lepszego 
przejęcia sin charakterem  jaki w ystaw iali.

W  czasie an trak tó w  dali się, w idzieć P .P . Ko- 
b l e r o w i e ,  b ra t i siostra, tancerze g r o t e s k i  z tea­
tru  W iedeńskiego. Nie będziem y się tu  rozw odzić 
nad rodzajem  tańca, k tó ry  w  ty ch  czasach na p ier­
w szym i Teatrach E u ro p y  zaczyna być  zarzucanym . 
Chociaż niem a ty ch zalet , k tó re  stanow ię praw dzi-
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Wę. piękność i wdzięk tańcu, znajduje jednak swoich 
au<atorów.

Niemożna ujoć Panu Kohlerowi niepospolitej 
s'dy, zręczności i talentu, które i jego siostra w wy. 
sokim stopniu posiada; przecież rodzaj ich tańca bar­
dziej może zadziwić niźli się podobać. Życzylibyśmy 
młodym naszym baletnikom, ażeby więcej zapatry­
wali się. na wzorv jakie majo w Panu Tierry.

W Y S T R Z A Ł .

Co za szczególny trafunęk!
Kiedym strzelił w pośród lasu,
Choć byl tak słaby ładunek,
Tylem narobił hałasu,
Taki się łoskot rozszerzył,
Jak gdyby piorun uderzył. 
Wszystkie drzewa, wszystkie skały, 
Straszny huk mój odbijały.
Każde echo go rozniosło,
Każde stokroć powtórzyło,
Coraz bardziej rosło, rosło, 
l  nigdy końca, nie było.
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T eraz gdym  w yszed ł z gęstw iny,
I na czystem  polu  stoję,
Chociaż pow iększam  naboje, 
S trzelani, pukam,, od godziny,
F lin ta  m oja jak na licho,
G łuchy  ty lk o  huk w ydaje,
L edw o go słychać o staje,
I za m inutę już cicho*

Może i z sław o tak  byw a.
W iedzeić gdzie się. pokazyw ać,
Gdzie i k iedy  się odzyw ać,

T ym  to nie jeden w y g ry w a .
T y m  sie n a d  innych  w ynosi,

Nieco hałasu  i w rzaw y ,
K iedy je echo rozgłosi,

Jakże podobne do sławy*

F . M.

M O D Y  P A R Y S K I E .

N a w szelkich spacerach  k o lo r b ia ły  jest panu ' 
jocym , a K apelusze gazow e w  największej liczbie- 
K rep a  także dość jest używ ano, noszo ró żo w ę , bia-
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łę, lila, i żółto. Kapelusze słomiane rzadko można 
■widzieć wygięte z ty łu , podług w oli wyginają je 
mniej lub więcej a czasem nawet wcale nie w ygięte 
noszo.

Zamiast girland z różbiałycti do kapeluszy baweł­
nianych bioro dziś najwięcej goździków niebieskich; 
oprócz tych so jeszcze w  modzie i inne kwiaty, tak 
jak róże. wszelkiego rodzaju, Laury białe, różowe, 
i lila, Maki, Goździki ciemno czerwone, Gstróżki 
i mnóstwo innych do po ry  roku  stosownych. Su­
knie białe zwierzchnie noszo rta cztery palce krótsze 
od spodnich, jedne jak drugie jednakowo garm rowa­
ne. Kaftaniczki na wierzch sukien formuje razem 
stanik i chusteczkę a 1 a V i e r  g e. Chustki krzyżów ­
ki przezroczyste so bardzo liczne.^ Pelerynki me 
koniecznie majo być takie jak suknie, garniiują je 
w  rurki muślinem gładkim z płaskim obrębkiem. 
Najświeższo jest rzeczą suknie z batystu nie bielone 
go, z takiemiż falbankami, w  żyw ych kolorach haf 
towanemi, i pomiędzy temi haft podobny; do takiej 
sukni bierze się kapelusz z takiejże materji.

Eleganci k tórzy dw a razy na dzień w ystępują, 
noszą na rano k a m iz e lk i w  paseczki; pantaljony me 
powinny być dłuższe jak  do kostki.

siu.
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S Z A R A D A .

Mem pierw szem  M onarchow ie znaczo .swo p o tęg ę
Znajdziesz to ,  zobacz rozkaz albo Prawa k sięg ę ,
Me drugie z dw óch sie składa -°  ‘ szukaj go w  ogrodzie,
P o ży w i cię o w o cem , i ukry ję  w  ch łodzie .
Możesz m nie ręko  swojo  nachylić lub  złam ać 
W szystko razem  jest człow iek i ma zw yczaj kłam ać.

J. Perek ładow ski.

S łow o Zagadki w  przeszłym  N um erze um ie . 
szczonej jest Z w ierciadło .


